Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
zaligiinym p. t: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
hamorystycazno-satyrycznym p. t.: „Zwierciadło“. Przed- 
piata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rug Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 


| terą T, nr: 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 


8 z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Rodziee polscy! Uezcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


y Ę z LA 
Na grudzień 
płaci się za 
„Wiarusa Polskiego 
wraz z „Nauką* („Posłańcem*) i „Zwieciadłem* 
tylko 50 fenygów 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej. 

Do zapisywania najlepiej użyć formularza, 
zamieszczonego na 38-ciej stronie „Wiar, Pol.“ 
Kto: już „Wiarusa Pol.“ posiada, niech formu- 
larz wręczy znajomemu lub przyjacielowi i za- 
chęci go do zapisania pisma tego. 


Polacy na obczyźnie. 

X W sprawie polskiego dłuszpaster- 
stwa w Westfalii była w przeszły wtorek 
deputacya Polaków u Najprzew. ks. Biskupa 
w Paderbornie, aby Jego Biskupiej Mości przed- 
stawić opłakane stósunki, jakie u Polaków pod 
względem opieki duchownej istnieją i prosić o 
przysłanie więcej księży do Westfalii, gdyż 
jeden nie jest w stanie podołać pracy, a obe- 
cnie osierocenie Polaków jest zupełne. Najprzew. 
ks. Biskup przyjął deputacyę bardzo łaskawie, 
„a gdy Mu przedstawiono smutny stan rzeczy 
przyrzekł, że niedługo otrzyma Dortmund 
księdze polskiego, a tak samo Bochum, a sta- 

 rać się też będzie, aby więcej księży Polacy 
uzyskali, bo o potrzebie ich jest przekonany. 

_ W końcu audyencyi, która trwała przeszło pół 
godziny udzielił Najprzew. ks. Biskup deputacyi 

Arcypasterskiego błogosławieństwa. 

Wiel. ks. K. Hielieki 

były duszpasterz Polaków w Westfalii, którego 

Rodacy w przeciągu krótkiego tylko pomiędzy 

nami pobytu tak bardzo polubili, przysłał nam 

list, który niniejszem do publicznej dajemy wia- 
domości, sądząc, iż sprawi on wszystkim radość 

w obecnem opuszczeniu. 

Oto, co pisze wiel. ks. K. M.: 
Kochany Panie Redaktorze ! 

l Jak wielka przestrzeń dzieli nas po jednym 
tygodniu. Do dziś dnia ustawicznie myślę o 

Panu i zwracam oczy moje ku drzwiom, ażali 
się Pan nie pokaże i nie oznajmi mi, że wszy- 
stko na pogotowiu, abym jak najprędzej wracał 
do Bochum, bo przeszkody usunięte. — Czekam 
godzinami i dniami, a nawet wtenczas, gdy już 
wszyscy błogo zasypiają, ja myślę o Bochum, 
Langendreer, Dortmundzie, Hernie i o wszystkich 
miejscowościach niegdyś mej pieczy powierzo- 
nych, o wszystkich Bracjach rodakach, widzę 
ich wzdychania i smutek i myślę sobie: Boże, 
kiedy to będzie koniec walkom naszym ze ser- 
cem, walkom z trudnościami ? 

3 Tymczasem jak zegar regularnie naciągany 
ustawicznie godziny pokazuje, ustawicznie je też 

słuchaczom oznajmia, tak i mnie wiecznie przed 

oczyma stawa, nieustannie mi na myśl przy- 
chodzi. że nigdy, nigdy się to nie skończy. 
| Mój Boże, jak więlkie sieroctwo Wasze! 

_ Trzebaby być kamieniem, aby nie zapłakać nad 
Wami! Po dwóch miesiącach pore między 
Wami trzeba mi dziś użyć całego heroizmu, 


i 
| 
$ 


a a 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z. obcych języków na pol-- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienią nie wskazuje się. 


Bochum, sobota, 24 listopada 1894. 


Rok 4, 


aby nie zapłakać nad dclą Waszą, a cóż się 
dziać musi w sercach Waszych ? 

Ależ wszechmocny jest Pan Bóg, potę- 
żniejszy aniżeli wszystkie inne stworzenia. 
W nim jedynie nadzieję pokładać możemy, że 
nie zostawi Was sierotami. — 

Piszę te słowa właściwie do samego Pana, 
ale że stanowisko przez Niego zajmowane należy 
do wszystkich Braci naszych, przeto nie$mam 
nie przeciwko temu, owszem proszę, aby koch. 
Pan zapatrywania moje objawił tym wszystkim, 
z którymi styczność mieć będzie «= proszę im 
oznajmić, że pamiętam we Mszy św. o nich, 
że płaczę z płaczącymi, a cieszyć się będę, gdy 
i oni po upływie bolesnego doświadczenia. cie- 
szyć się będą. 

Oby jak najprędzej do Was wszystkich 
zawitała wesoła owa jutrzenka, jakiej przykład 
mieliśmy, gdy po raz pierwszy w Bochum 
w kościele i na zgromadzeniu Tow. św, Barbary 
się znajdowaliśmy. — Lecz przykre to nader 
dla mnie wspomnienie, które łzy z oczu mi 
wyciska i do zakończenia tego liściku przy- 
nagla. — 

Pozdrawiam Pana i wszystkich moich naj- 
droższych Braci -- Bogu Was, polecam i Naj- 
świętszej Pannie, podobnie jak Wam to po- 
wiedziałem w Newiges. 

Wasz Brat i sługa w Chrystusie Panu 

Ks. Kazimierz Mielicki. 

Grohin w Hanowerskiem. Najprzód 
donosimy Szan. Redakcyi i wszystkim Roda- 
kom, że w Grohnie założyliśmy dnia 18 bm. 
Towarzystwo polsko-katolickie św. Wincentego 
a Paulo. Cieszymy się niezmiernie, że Rodacy 
w jedno się złączyli grono, aby pracować na 
korzyść wiary świętej i języka polskiego. Na 
członków zapisało się 25. Do zarządu zostali 
wybrani pp. Augustyn Rossa prezesem, Tomasz 
Karwacki zast, Antoni Pawlak sekretarzem, 
Józef Karbowiak zast., Ludwik Miedziński 
skarbnikiem, Józef Kolany zast., Jan Kryst 
bibliotekarzem, Jakab Bednarek zast., Andrzej 
Bałrycza, Tomasz Mądry rewizorami kasy, 
Andrzej Koronny chorążym, Idzi Wozniak i 
Antoni Mądry na asystentów do chorągwi, 
Adam Wencel i Tomasz Swist ławnikami. 
Spodziewamy się też, iż Rodacy coraz liczniej 
garnąć się będą do naszego grona, bo im wię- 
ksza liczba członków, tem więcej dobrego może 
towarzystwo zdziałać, Towarzystwu polsko- 
katolickiemu św.jJózefa w Blumenthalu za na- 
desłanie powinszowania składamy staro-polskie 
„Bóg zapłać“. Z szacunkiem 
Augustyn Rossa, Antoni Pawlak, 


przewodniczący. sekretarz. 
(Szan. Tow. św. Wincentego życzymy 
powodzenia. Red.) 


Wiec polsko-katolicki 


w Berlinie, w części miasta Moabicie, przy 
Thurmstr., narożnik Stromstr. na wielkiej sali 
„Arndst’s Brauerei“ odbędzie się 

w niedzielę, dnia 25 bm. 
o godzinie 2 po południu w celu łączenia się 
Polonii do towarzystw i popierania prywatnych 
szkół polskich. 

Bracia Rodacy, przebywający tu na ob- 
czyżnie, bierzmy się rączo do pracy nam prze- 
znaczonej, a wołającej o nasz byt, bo opie- 
szałość i niechęć, a może i obłuda dla swoich 
coraz więcej pomnaża nieszczęść i zadaje nam 


"chmieleńskiej 1go kwietnia 1826. 


cios krwawy, już tak dość silnie serca polskie 
raniący. Niechaj więc każdy rodak zamie- 
szkały tu w Berlinie i okolicy, a mianowicie 
w oznaczonej części miasta pospieszy na po- 
wyższy wiec, aby obudzić ducha i wzniecić 
większą miłość dla swoich współbraci, na który 
jak najusilniej wzywa 
KOMITET: 
Franciszek Terczewski. Jan Brzeziński. 

Józef Siekierski. Józef Pawłowski. Stanisław 
Pluskota. Józef Drzewiecki. Jan Popławski. 


Pogrzeb cara Aleksandra III 


odbył się 19 bm. w cerkwi petro-pawłewskiej 
w Petersburgu z wielką uroczystością. Nabo- 
żeństwo żałobne rozpoczęło się o 10-tej rano 
w obecności cara, carowej wdowy, księżniczki 
narzeczonej, królów i książąt zagranicznych, 
rodziny carskiej, którzy otoczeni dworem za- 
jęli miejsca przed katafalkiem. Na około ka- 
tafalku po obu stronach stanęły ciało dyplo- 
matyczne i poselstwa nadzwyczajne zagraniczne, 
deputacye wojskowe pułków pruskich, austry- 
ackich i włoskich, których zmarły był szefem, 
ministrowie, senatorowie, najwyżsi dygnitarze 
wojskowi i cywilni, oraz Wyborowa publiczność, 
wpuszczana jedynie do cerkwi za kartami wstępu. 
Wielkie wrażenie robiły wzuszające chóry śpie- 
waków i wspaniałe złotolite szaty i mitry dro- 
giemi kamieniami sadzone prawosławnego du- 
chowieństwa. Przy końcu nabożeństwa poże- 
gnała rodzina po raz ostatni zwłoki cara, które 
Mikołaj II własnoręcznie otulił cesarskim zło- 
tym płaszczem, okolonym gronostajami, poczem 
jenerałowie adjutanci przykryli trumnę wiekiem, 
car wraz z książętami odnieśli ją do otwartego 
grobowca, w którym ją ośmiu grenadyerów 
pałacowych na wieki złożyli. Cały grobowiec 
zasypano świeżemi kwiatami, u jego stóp zło- 
żono 860 drogocennych wieńców, między niemi 
wieniec od mieszkańeów Warszawy, przywie- 
ziony przez Hurkę. Car Mikołaj zachował w 


ciągu niej wielki spokój i powagę i troszczył 


się głównie o matkę, która była ogromnie 
wzruszongą. - 


aiemie polskie. 


e Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 


Pelplin. 
piło w tak zw. kaplicy św. Krzyża 57 uczniów 
z niższych klas Collegium Marianum po raz 
pierwszy do Stołu Pańskiego. 

Ks. dr. Zenon Włoszczyński, pro- 
fesor przy seminaryum duchownem, otrzymał 
od Najprzew. ks. Biskupa probostwo w Lu- 
biewie. Następcą jego mianowany został ks. 
lic. Jakób Malecki, proboszcz z Kijewa. 

t W sobotę, 17 bm. zmarł w Łęgu po 
dłuższej chorobie opatrzony  Sakramentami 
świętemi ks. Józef Łebiński, wysłużony kapłan, 
w 69.roku życia, a w 41 roku kapłaństwa 
swego. Nięboszczyk urodził się w parafii 


gimnazyum w Chojnicach. Uzyskawszy roku 


1850 świadectwo dojrzałości, wstąpił do semi- > 


naryum duchownego w Pelplinie. « Wyświę- 
cony na kapłana 8go meja 1854 r. urzędował 


jako duszpasterz na różnych miejscach: w Wielu, 
w Człuchowie, w Drzycimiu, Czarzu, Pucku, 


Bobowie, a w końcu w Czersku. Fmeryto- 


wany przed kilku laty, zamieszkał w Łęgu, 


W przeszłą niedzielę przystą- 


Odwiedzał 


, 


m 


-gdzie teraz po dłuższej chorobie umarł. Niech 
spoczywa w pokaju. 

W 5karlinie na z: braniu gminnem po- 
stanowiono pobierać podatek od publicznie 
palących wszelkiego rodzaju tabakę niedoro- 
stków do 18-go roku, jako też od pijących 
gorzałkę publicznie także do 18-go roku, od 
zabaw publicznych do godziny 12-tej 3 marki, 
a po 12-tej 5 mr. Od karusel. od gier w lo- 
terye kostkami i od przedstawień różnych po 
3 mr., od handlu wiktuałami i od rzeżników 
po 6 mr. rocznie. 

Toruń. Tutejszy adwokat p. A. otrzy- 
msł od pewnego niezadowolonego klienta pi- 
smo zaadresowane: „Do żydowskiego adwo- 
kata A.“ Pan A. uznał to za obrazę, wytoczył 
autorowi listu proces, a sąd skazał oskarżonego 
na 15 mr. kary. 

Z Chełmna piszą: Komorniey sądowi 
fantują i sprzedają obywatelom chełmińskim 
domy. sprzęty i dobytek. Aby ulżyć niedoli 
mieszkańców, zawiązał się komitet ratunkowy, 
złożony z 11 osób, który wydał odezwę, wzy- 
wający do składek. Pod tą odezwą są podpi- 
sani dwaj Polacy, tj. ks. Pobłocki, dziekan 
i proboszcz, oraz rzecznik Nawrocki. — Obu- 
rzejącem jest, że niedawno nasi obywatele nie- 
mięcey założyli tu filię Towarzystwa szkóluego 
w Niemczech, które ma na celu zakładanie 
szkół niemieckich pomiędzy słowiańską ludno- 
ścią. Lepiejby było, gdyby ci panowie ten 
grosz, który ma być wysłany do Austryi, lub 
Rosji, obrócili na wsparcie walczących z nędzą 
mieszkańców Chełmna. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 

W Lubiniu pod Krzywiniem założono 
w niedzielę nowe Kółko relnicze za staraniem 
ks, Lorenza, wikaryusza tutejszego. 

Spadek po Kautzu ma przypaść rzą- 
dowi pruskiemu, poniewaz krewni nie mogą 
wykazać swych praw do niego. 

Bydgoszcz. Pan Paruszewski z Rzę- 
skowa kupił nowo pobudowane kamienice przy 
ul. Petersona nr. 10i 11 i ul. Średniej nr. 34a 
za 250,000 mr. Wieś Rzęskowo, obejmującą 
około 40090 mórg, a należącą dotąd do p. Pa- 


WIARUS POLSRI 


, ruszewskiego, kupiła pani Bordanowicz za 
| 650,000 mr. 
Bydgoszcz. Miasto nasze liczy z przed- 
j mieściami obecnie 61.178 mieszkańców; z tych 
| przypada na właściwe miasto 43,500. a na 12 
wsi poblizkich i przedmieść 17,678 głów. 
Zdsje się, że liczba mieszkańców miasta jest 
może o tysiąc dusz za nisko podana. 
Chełmce na Kujawach. Z powodu za- 
rażliwej choroby zostały wszystkie konie dzie- 
rzawcy probostwa zabite. ; 
Gniezne. Był tutaj w tych dniach tajny 
adzca z ministerstwa oświsty, p. dr. Vater, 
i radzca szkólny z Bydgoszczy. dr. Waschow. 
Do nich przyłączył się inspektor powiatowy, 
dr. Schlegel i wszyscy trzej doktorowie rewi- 
dowali tutejszą szkołę katolicką,. przy której 
z wyjątkiem trzech czy czterech nauczycieli 
Polaków, blizko mędel Niemców pracuje. Jak 
egzamin wypadł, nie wiadomo, gdyż urzędo- 
wnie nic nie podano do wiadomości, a z do- 
zoru naszego szkólnego nie zaproszono na 
rewizyą nikogo. 


* Ze Blązka czyli Starej Polski. 


Załęże. We wtorek wieczorem spłonęła 
do szczętu stodoła zagrodnika Józefa Paponia. 

Opole. Dyrektor poblizkiej fabryki ce- 
mentowej stawił się sam do prokuratora, 
oskarżając się, że spotrzebował bezprawnie 
kilka tysięcy marek, które fabryce należały. 
Wiadomość ta wywołała między obywatelami 
bardzo wielkie zdziwienie. 

Jeczewo. Dziewczynka Anna Stryczka, 
która na cholerę zachorowała, zmarła zeszłego 
czwartku wieczorem. Nowe przypadki, dzięki 
Bogu, dotąd nie zaszły. 

W Zabrzyczu pod Mikołowem nasta- 
wiono wieczorem na szczupaki wędkę. na 
którą przyczepiono jako ponętę małą rybkę. 
Nazajutrz znaleziono czaplę, która rybkę poł- 


Haulczyn. W poblizkiej gminie Wielowsi 
wybuchł pożar, który mieszkalny dom Polnika 
do szczętu zniszczył. 


ZZ e ZZO O waz, 


Wiadomeści ze świata. 


Kraków. W niedzielę przezzłą obcho— 
dził w Krakowie najznakomitszy dziś poeta 
polski Adam Asnyk 30-letnią uroczystość pracy 
poetyckiej i literackiej. 

Z Piocka piszą do „Dzien. Pozn.*: 

„W >zeszłą niedzielę 11 bm. w tutejszych 
kościołach, tak katedralnym jako też i farnym, 
ogłaszano z ambon manifest obecnego cara 
Mikołaja o przejściu jego narzeczonej na łono 
kościoła prawosławnego. Po raz pierwszy w 
rosyjskim jazyku. Dotyczas wszystkie mani- 
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festa były czytane w kościołach w języku pol- 


skim. To bezprawne rozporządzenie wydane 
zostało przez tutejszego gubernatora, na które 
zgodził się widocznie ks biskup Nowodworski. 

Oprócz tego donoszę wam, iż prezes tutej- 


szego sądu okręgowego, pan Kocznbej, dwom 


ważnym z dyrekcyi „Miejskiego Płockiego Tow. 
Kredytowego“, a mianowicie Góreckiemu i Bor- 
kowskiemu, kazał podać s:ę do uwolnienia z 11%- 
by za to, że po Ipizali się w kościele na arkuszu 


z rotą przysięgi łacińskicmi, a nie rosyjskiemi 


literami napisanej i tylko na usilne prośby obu 
pozostawiono ich nadal.“ 

Petersburg. Car Mikołaj zamierza za- 
prowadzić różne reformy. Między innymi chca 
zaprowadzić odpowiedzialność ministrów. 

Zofia. W sobotę przed południem odbył 
się w bazylice św. Grzegorza w Zofii doroczny 
obchód żałobny na cześć pierwszego księcia 
bułgarskiego Aleksandra, w którym oprócz 
wdowy po nim, hrabiny Hartenau, wzięli udział 
książę Ferdynand z wszystkimi ministrami i 
nader liczni uczestnicy ze wszystkich stanów. 
Książę i deputacya pułku imienia Aleksandra 
złożyli na grobie wspaniałe wieńce. Po połu- 
dniu przyjmował książę hr. Hartenau, przed- 
stawioną mu przez ministra Stoiłowa i bezwłe- 
cznie ją rewizytował. 


2 róznych Stron. 


Eving. Założono tu Towarzystwo pod 
opieką św. Józefa. (List zamieścimy w przy- 
szłym numerze. Red.) 


J ? 

s g e , 
Dzieci nędzy. 
(Ciąg dalszy.) 

Porwała się matka i na łóżku siadła. 

— (0?.. Dziesięć złotych?.. Sam mo- 
ździera kosztował pięć złotych i trzynaście gro- 
szy! A żelazko!.. A rondel! 

— Nu, na szmełc... — zaczął „handel“. 

. Ale nie dopuściła go do słowa, i trzęsącą 
się ręką drzwi mu pokazywała. 
Idżeiel... Idźcic!... Niech was moje 
oczy nie widzą!... Nie wy jedni na świecie. 
I posłała nas natychmisst po innego „handla“, 
po Rudego, co od nas stół ostatni kupił. 

Lubiliśmy bardzo tego żydka, bo koncepty 
różne, kupując ów stół, prawił, a za odniesie- 
nie go na drugą ulicę, mnie i Felkowi po orze- 
chu dał. Prawda, że Felków był dziurawy, 
ale cały dzień na nim gwizdał, że to niby ko- 
lej odchodzi. Polecieliśmy tedy po Rudego. 
Szwargotał na rogu przed sklepikiem z tym 
pierwszym, który od nas wyszedł. Zaraz je- 
dnak worek z butelkami na plecach poprawił 
i za nami poszedł. 

Aie obeirzawszy moździerz, rondel i że- 
lazko, dawał za nie tylko dziewięć złotych i 
szesnąście groszy; mówił też, że moździerz to 
się i na szmele nie zda. Matkę aż febra 
trzęsła, i choć się ruszyć prawie nie mogła na 
łóżku, wyrwała przecież Rudemu rondel i pu- 
ściła go na ziemię. Jęknął jak dzwon rozbity. 

Dziwnego wrażenia doznałem, słuchając 
tego jęku. Zdawało mi się, że jęknęły węgły 
naszej izby. ; ; 

Matka zasłoniła oczy i zaczęła płakać. 
~ Nim wieczór przyszedł, było u nas jeszcze 
z pięciu „handlów*; ale co jeden to mniej da- 
wał; choć o dwa, 0 trzy grosze, ale mniej. 
Szwargotali, kłócili się między sobą, wyrywali 
sobie nasz moździerz i nasze żelazko, hałas był 
większy, niż na Pociejowie. 

Felek tylko mnie poszczypywał z tej 
uciechy. | 

— To ci heca! — wołał, dusząc się od 
tłumionego śmiechu, i*dla ulżenia sobie wywi- 
nął pysznego kozła. 


+ 


Powynosiły się nareszcie żydy, zaduchu 
w izbie narobiwszy; rondel, żełazko i mo- 
żdzierz stały rzędem przy matce na ławie. Pa- 
trzyła na mnie wzrokiem smutnym, zmęczonym, 
osłupiałym prawie. Ale gdy mróz coraz większy 
na noc brał, a Piotruś, zwyczajnie bąk niewy- 
trzymały, piszczeć zaczął, że mu zimno, że 
głodny, kazała mi matka bieżeć do stróżki i 
zapytać, czy żelazko nie kupi. 

Ale stróżka nie zapomniała widać owej 
matczynej odmowy. Odęła się też zaraz jak 
karmelicka bania. 


— Jak będę miała kupować, to se nowe ; 


kupię! Co mi tam po starym gracie! 

Kiedym to powtórzył matce, ognie ude- 
rzyły na nią. 

— Nie, to nie! — zawołała głosem, drżą- 
cym z gniewu. — Widzicie ją! Gra!!... stary 
grat!.. Jaka pani! Jak pożyczyć, to jej było 
dobre, a jak kupić, to stary grat! 

Zakaszlała się i za piersi chwyciła, ale 
jej nie było co popić dać, bo ziółka dawno 
wyszły. 

— A to a tyjatrl... — 
szczypnąwszy mię do bolącego. 

— Wicuś! — odezwała się matka przery- 
wanym głosem — biegajno do tego najpierw- 
szego „handla*, co dziesięć złotych dawał. 
Do tego czarnego, wiesz? Niech przychodzi. 
I przymknąwszy zmęczone oczy, szeptała: 

— Za psie pieniądze przedam, zmarnuję, 
a tobie,  stróżko jedna; wara od starych 
gratów na ludzki dobytek wydziwiać... Nie 
użyjesz! "Nie użyjesz! 

I umilkła wyczerpana zupełnie. 


szepnął Felek, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


wie gdzie szukać przyjdzie, a on prawie wprost 
naszej bramy stał, ręce za pas u chałata zało- 
żył i bokami spluwał. Zupełnie jakby czekał 
na nas. Kiedy Felek podleciawszy szturchnął 
go w łokieć, błysnęły mu oczy zmrużone: jak 
kotu i pociągnął nosem. Poszedł za nami 
prędko, skwapliwie. Ale i on teraz więcej dać 
nie chciał, jak „równe dziewięć złotych“. "To 
„równe“ mówił takim głosem, jakby do owych 


dziewięciu złotych przynajmniej 
dokładał. 
Matka znów się zapaliła na twarzy. 


z pół rubla 


— Człowieku! — krzyknęła. — A tcćże 
tego nie ubyło! A toćżeście pierw dziesięć 
złotych dawali. A toćże to samo! 

— Nu, to co, że to samo? odrzekł 


flcgmatycznie „handel“. Ja się nemyśłał... 

— Dajcież już tak dziesięć złotych, jake- 
ście dawali?.. Miejcież sumienie L.. 

— Nu, ja sumienie mam! Zeby ja su- 
mienie nie miał, toby ja ośm złotych dał, a 
że ja sumienie mam, to ja dam równe dziewięć. 

— A żeby was Bóg ciężko skarał za moją 
krzywdę — jęknęła matka. 

— Coi to skarał? — szarpnął się „handel“, 
Za co skarał?... Czy ja darmo chcę wziąć? 
Czy ja plewy daję? Nu, ja daję gotowe pie- 
niądze. 

Matka już nie nie odpowiedziała, twarz jej 
była tak białą, jak krążek opłatka. Kiedy żyd 
liczył pieniądze, Felkowi oczy latały za każdą 
dziesiątką. -Co tylko która była choć trochę 
starta, natychmiast ją z szeregu wyrzucał, krzy- 
cząc, że fałszywa. Żyd sykał z początku po- 
tem rozczerwienił się tak, jakby go apopl isya 
tknąć miała, zamierzył się raz nawet na Fuika, 
doprowadzony do ostatniej pazyi, aż nagle 
uśmiechnął się, uobył z kamizelki grosz dobrze 
zczerniały, i podając go Felkowi rzekł: 

— Nu, ty mądry chłopiec! 
kiem będziesz! Na tobie na piernik ! 

Ale Felek grosza nie brał. 


— Tu, patrzcie, gdzieście nie dołożyli 


trojaka — rzekł stukając palcem w kupkę 
groszaków, mającą przedstawić złotówkę. Tu 
dołóżcie, 4 mnie nie zawracajcie piernikami 


głowy! 
Żyd cmokał coraz silniej z podziwu. 
— „A kluger Bub“ — szepnął sam do 
siebię. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Ty urzędni-- 


Nareszcie doliczyli się jakoś, żyd z łosko- 
tem żelazko, moździerz i rondel do brudnego > 
worka wrzucił, a mnie matka posłała po węgle 
i po chleb. żę 


WIARUS POLSKI 


Wattenscheid. W przyszły wtorek 
27 bm. vdbedą się wybory do rady miejskiej 
i to od 9—12 przed południem i od 2—6 po 
południu w hovli Dieckmanna, W eststrasse. 
Kandydatsini katolików są pp. w III. oddziale 
PP. górn k Franciszek Brocke, inwalida gór- 
niczy Fiydersk Gutha, a trzeci kandydat zo- 
stanie p'zed iokslem wyborczym oznajmiony 
wyborcom. 

Puserbora. Totejszy filozoficzno-teolo- 
giczny zakłwl lezy obeenię 226 studentów, 
między którymi jest 49 kleryków praktycznego 


kursu. Nowy konwikt. Collegium Leonianum 
ostanie copieru w przyszłym roku otworzony. 
Trewir. Tutejszej kapitule udzielił rząd 


pozwolenie. że na restauracyę tumu może urzą- 
"dzić lcteryę pion ężną i losy sprzedawać w całej 
pruskiej monarchii. 

(Graz. Dniu If-go listopada zauważono 
m okol cy luecten i Sr, Michael silne trzęsienie 
zieni. ktore trwało trzy sekundy. Od r. 1885 


nic oyl tam tuo zjawiska przyredy. 
Berlin. Ta istaieje 60 katolickich To- 


warzystw i bBrecrw; bez nich nie możnaby tu 
mic zdziałać, Mienowiie utrzymanie i gdo- 
bienie domów Bożych umożebnia się jedynie 
przez Stowarzyszenia, | i 

W poci .gach kolejowych wolno po- 
dróżnyn. zm enia miejsce; w pociągach har- 
monikowych. w których wykupuje się karty 
numterowe (,bosiązany urzędnik w danym razie 
zmienić podróżminu numer na karcie. 

Czy gospodyniom przysługuje prawo, aby 
stłuczoną ; oreelane, naczynia itd. odtrącić słu- 
sacej z asiugi. W tej sprawie toczył się w 
Berlinie nssiqpującey proces: Kupcowa G. za- 
trzymała wzęść zasługi swej służącej, która 

rzy pomswsnia hilka naczyń porcelanowych 
-stłukła. Na 1o wniosła służąca skargę, żądając 
wypłaty cb) zastugi. jaka się jej przyrależała, 
ponieważ nczymia nie stłukła naumyślnie ani 
ze złej wlk Zresztą, gdy wstępowała do 
służby. pami robie tego nie wymówiła, że słu- 


żąca będzie musiała każdą szkodę wynagrodzić. 
Sąd był tego samego zdania i zawyrokował, 
że gospodyni wolno tylko wtenczas wymagać 
odszkodowania, skoro to sobie wyrażnie wy- 
mówiła, gdy służąca wstępowała do służby. 

Rzym. Trzęsienie ziemi wywołało w po- 
łudniowych Włoszech ogromny popłoch i wiel- 
kie wyrządziło szkody. 


Towarzystwo Czytelni Ludowych 
w Poznaniu. 


W interesie łaknących strawy duchowej 
pozwalamy sobie Towarzystwo nasze przypo- 
mnieć łaskawej pamięci naszych Szanownych 
Delegutów, Subdelegatów,  Współdelegatów, 
i Członków. Prosimy o skrzętne i rychłu za- 
silenie kasy naszej zebranemi składkami i dat- 
kami, albowiem z nadchodzącemi długiemi 
wieczorami zimowej pory, mnożą się obowiązki 
nasze, a zupełnie brak funduszów na zaspo- 
kojenie najskrumuiejszych życzeń. 

Przez tyle lat istnienia Towarzystwo nasze 
złożyło dowód wielkiej użyteczności, a skoro 
dziś przeróżne wpływy oddziaływać zaczynają 
coraz energiczniej na czytelnictwo ludowe 
w kierunku ujemnym, spółeczeństwo ma obo- 
wiązek poprzeć instytucyę, której cele są wielce 
dodatnie. 

Serce się kraje w obee okoliczności, że 
coraz żywszej chęci czytania dobrych książek 
zaspokoić nie możemy należycie tylko z braku 
funduszów. a skoro usiłowah naszych spółe- 
czeństwo nie poprze czynnie hojną ręką, bę- 
dziemy musieli niestety ograniczać działalność 
naszą coraz bardziej. 

Dzieło rozpoczęte i prowadzone z takiem 
powodzeniem, pójdzie w niwecz, a na upra- 
wionej przez nas niwie rozkrzewią się chwa- 
sty, zamiast zdrowego ziarna. 

Niepodobno, żeby dzielne a ofiarne spółe- 
czeństwo nasze pozwolić miało na taki upadek 
sprawy czytelnietwa ludowego. Niechaj się 


każdy poczuje do: obowiązku pracy na te 
niwie. Odpowiedzialność równą ciąży ma 
wszystkich. 3 

Skarbnikiem naszym jest p. dr. Kapuściń- 
ski w Poznaniu, ul. Wiłhelmowska 11. — Do 
niego wszelkie przesyłki pieniężne adresowąć 
należy. 

ZARZĄD 


Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu. 


Nabożeństwo polskie. 
W Castrop 24 po poł. spowiedź, 
25 nabożeństwo. W Laar nabożen- 
stwo z pewnej przyczyny nie będzie. 
W Horst-Emscher 24 listopada spowiedź o godz. 
4 po poł., także 25 rano; 25 po poł. nabożeństwo z ka- 


zaniem. 
Od Redakcyi. 
Panu N. S. w Essen. Listu żadnego 
od Pana nie otrzymaliśmy, przeto nie mogliśmy 
go też ogłosić. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 
„Naukę Kat.“ i „Zwierciadło“. 


Postbestellunga-F ormular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichez 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T 
Nr. 106.) für Dezember u. zahle an Abonnement 
und Bestellgeld 0.60 Mt, 


adres zama- 
wiającego. 


Podpis i dokładny 


Obige 0.60 ME. erhalten zu haben. DG- 


scheinigt. 
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za zaliezką wysyłam do każdej miej- 

scowości obok przedstawione 3 przed- 

mioty zimowe czyli garnitur męzki 
Nr. Ta, jako tor 

a R kamizelkę (lub ka- 

ftan) z jednym rzę- 
dem guzików, 

b i paręgaci z paskiemi 

c i koszulę normalną 

systemu prof. dr. Jeegera 


razem za 5 marek. 


as [yiko Za 0 marek 


za zaliczką wysyłam garnitur męzki 
lepszy nr. 5a, jako to: 

a I kamizelkę trwałą z 
wykiadem i z dwo- 


ma rzędami guzi- ć 
Ro A sarskie 

b i parę gaci z wysta- gotowe i podług 
wka satynową i misry 

e 1 koszulę lepszą syste- dostarcza 


mu prof. dr. Jaegera 
razem za 8 marsk. 


ae Tylko za 10,80 m. 
za zaliezką wysyłam garnitur męzki 
wybormy nr. 6. D., jako to: 
al kamizelkę wyborną 

z wykładem i z 2-ma 
rzędami guzików, 
b I parę gaci wybor- 
mych i trwałych i 
e 1 koszulę I normalną 
systemu prof. dr. Jaegera 


O. razem za 10,80 mr. A 
i R RENE . 
2. Darmo ifranko Pióra > 
wysyłam na żądanie ilustrowane pro- wolne od kurzu 38 
4 spekta przedmiotów Eo i 
„wych i 338 próbki wełny (włóczki) 
Q angielskiej do robienia szlkarpe- puch $ 
© tek, pończoch, szali, chu-| 6#. w znanej dobrej 
B stek i spódnic z oznaczeniem | $8 jakości Ei] 
a cen JW ; poleca tanio © 
B Jı Willamowski | M. Fromm 
jedyny polski interes wy- Ę 
EŃ syłkowy Bochum, 
p w Toruniu, B Obere Marktstr. 14. 
O, narożnk w ratuszu nr. 27/28, naprze- x + 
p' "iv poczt i kościoła Pam Maryi. | E 


W każdą niedzielę od 10-tej do 
1-szej w południe, będę udzielał 
rady bezpłatnie, w lokalu „Biura. 
ludowego“ w Bochum (Kath. Ver- 
einshaus) ulica Wilhelmstr. nr. 9. 
w wszystkich sprawach knapszaftu 
górnictwa, okaleczenia, podatków, 
inwalictwa i t. d. W wszystkich 
innych sprawach też się rady udzie- 
la za poniocą panów adwokatów. 
Na biurze mówi się po polsku. 


FJakób Miara. 


i płaszcze ce- 


nadzwyczaj tanio 


M. Fromm 


Bochum 
Obere. Marktstr: 14. 


Dir 
nowożeńców: 


e 
Zakład fotograficzny. 
H. G. Köhler, Steele, 


Dla fotografowania każdego czasu — także 
w miedziele — otwarty. 
Pod gwarancyą dobre wykonanie. Skora usługa. 


0003000000000000808 


Zadziwiająco tanio! 
Wielka partya nowo zamó- 
wionych 


piaszczy 


dla 
kobiet i dziewcząt 
od 5 do 20 marek. 


Rzetelna wartość 8 do 30 mr, 


M. Fromm 


Bochum. 
Obere Marktstrasse nr. 14. 


naprzeciw figury Panny Maryi. 


Zdjęcia przy każdem powietrzu. 


% 


Oddział dla 


koniekcy! damskiej: 


$ Wielki wybór: 
najmodniejszych żakietów 


jasnych» i + ciemnych 4,05, 6,00, 8,50 
12.00 mrk. 


Najnowsze 


płaszcze od deszczu 


dobra robcta, materya elegancka 
6.75. 9.00, 10.50, 14,50, -18.00 mr. 


Płaszcze dla pań 
z peleryną do odjęcia 8,50, 10,00, 12.50 
1600, 22,50 mr. 
Płaszcze 
dla dzieci. 


we wszelkich wielkościach i krojach naj- 
modniejszych od 1,50 mr począwszy. 


Sukienki dla dzięci 


w każdej wielkości z pięknych materyi 
od 45 fen. począwszy. 


. 


4,50, 


Oddział dla 


konfekeyi mezkiej: 


Wielki mi i 
bardzo eleganckich paletotów 


we wszystkich modnych kolorach 9.00, 
12,00, 15,00 do 36.00 mr. 


=== PIaSZCZE === 


Szuwałowa i cesarskie 
13.50, 17,00, 21,00 do 35,00 mr. 


Ubrania kamgarnowe 
i szewiotowe 
brunatne, niebiesk. i ciemne od 14.50 m pocz. 


Eleg, ubrania bukskinowe 


9,75, 12, 14,50 do 24 mr. 
Sbobrze leżące spodnie 
1.45, 2.50, 8.75, 5,00, 6,50 do 12 mr. 
Ubrania 1 paletoty 


iks" dla chłopców m 
| w każdej wielkości od 2,25 mr. począwszy. 


Partya odlozżonych 


żakietów 


zimowych 


za sztukę 2,75 mr. 


Bracia 


N Isberg 


Telefonu nr. 143. Wattenscheid. Telefonu nr. 143. 


Towarzystwo świętej Bronisławy w Wiemelhausen 
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 25 bm. o godz. !/,4 po poł. 
odbędzie się zebranie, O liczny udział prosi Zarząd. 


"Towarzystwo polsko-katol. św. Walentego w Hoerde 

podaje wszystkim Rodakom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 25 bm. 

odbędzie się walne zebranie. O jak najliczniejszy udział uprasza 
Zarząd. 


Towarzystwo świętego Jacka w Braubauerschaft 

; podaje swym członkom do wiadomości. iż w niedzielę dnia 25-go bm. 
po południu o czwartej godzinie ma swe miesięczne posiedzenie. Po- 
siedzenie zarządu w ten sam dzień o drugiej godzinie po poł. na sali 
p. Lindego przy kościele. O liczne zebranie się zarządu jako i człon= 
ków prosi Zarząd, 


Towarzystwo świętego Wojciecha w Hóatrop 
oznajmia członkom, ażeby w przyszłą niedzielę to jest 25 listopada 
licznie się zgromadzili, ponieważ mamy ważne sprawy do załatwienia. 
Członkowie zarządu zechcą się pół godziny prędzej stawić, to jest zaraz 
po nabożeństwie po południu. O liczny udział prosi 

I. Kwaśniewski. przewodniczący. 


9630959109 9090900*6 


> Towarzystwo św. Barbary w Bochum 
zebranie. Na porządku obrad odczyt i t. d- 
090099909000990390000 


denosj, iż w niedzielę dnia 25 bm. o godz. 
>$ 4 po poł. odbędzie się nadzwyczajne walce 
& O liczny udział Rodaków, tak członków, jako i 
09 gości uprasza Zarząd. 
Nauka o Szkaplerzach. 
=- + Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen: 


TER 


Za druk, nakisi 1 redakeyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i ozcłonkani Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Ból = Tohua — Nalalsm |exiikkiui NAERAN „Wiaraa Pollie w Bohukoc > © 59. 


Towarzystwo świętego Kazimierza w Hanowerze 
urządza w niedzielę dnia 25 bm. dla swych członków 


członków prosi Zarząd. 


Towarzystwo Św. Wojciecha w Róhlinghausen 
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 25go listo- 
pada odbędzie się zebranie o godz. 3 i pół. Zarząd uprasza przeto 
członków o liczne zgromadzenie się z powodu, iż są ważne ANY 
do załatwienia. 

Także uprasza się tych członków, którzy mają składki za 3 mie- 
siące do zapłacenia, ażeby przybyli na to posiedzenie i załatwili tę 
sprawę, jeśli chcą być na przyszły rok pod swoim numerem do listy 
członków wpisani. 

Uprasza się także tych rodziców, którzy mają dzieci, któreby 
mogły przybyć na gwiazdkę do spiewu, ażeby przyszli z niemi na salę. 
Prosimy o to tak członków, jako też i nieczłonków. — O liczny udział 
uprasza Zarząd. 


Baczność! Tylkoza 5'2marki muzyka 


Rozsyłam za pobraniem pocztowem moją powszech- 
nie za najlepszą uznaną harmonikę koncert. „Tryumf 
Dz 10 klawiszami, 2 rejestr., 2 podwójnemi basami. 20 po- 
4 dwójnemi głosami, .2 podwójnemi miech.mi, (9 fałd i 
2w stawki). Sprzączka do mieszków, obicie niklowe. Sta- 
$ lowe okrycia ochronne na rogach fałd miechów, przeto bar- 
9 dzo trwałe. Eleganckie wykonanie,klawia- 
: tura otwarta, silna i piękna muzyka, wielk. 35 ctm. 

Da ej ten sam instrument, lecz tylko o 31—32 ctm, i 1 podwój- 
nym miechu (8 fałd i1 wstawka). za tylko aS A mr. 75 fen. "E 
Do każdego instrumentu dodsje się za darmo szkołę, podług której za= 
raz grać można. Zapakowanie darmo. Porto 80 fen. Najtańsze źródło 
| nabycia wszelkich instrumentów muzycznyah. 
g| zinio A ALS 000 Niepodobający się towar przyjmuje z powrotem, dla tego niema 


żadnego ryzyka. 
Wilh. Müchler,mstrumenta muzyczne, Neuemrode (Westfalia). 


towarzyski wie- 
czorðk, na uczczenie pamięci naszego wieszcza narodu śp. ÆA dama 
Mickiewicza, w skład którego wchodzą wykłady, odezyt, śpiewy 
i deklamacye. Początek o godz. 5 po poł. O jak najliczniejszy udział 
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Fotografia | 
jest najler 


kiem-gw! do 


Do wykożywania foto- 
grafii w formacie od naj- 
mniejszego do największe= 
go poleca się 


Józef Te Niersen 


Bocham, 
Bahnhofstr. 3Ta 
w pobliżu dworca march. $ 


pazim poder- 
m! 


Ww ykonaniie gustowne. 
-= Ceny 1 umia arkowa mie. 


Księgarnia Rb] 


w Bortuwund, Nordstr. nr. 
za kościołem św. Józefa. 


w. Józefoski. 
Fotograf 
W. Spengler- P. Zom 


poleca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako- 
mite wykonanie. W niedziele i świę—- 
ta jest zakład cały dzień otwarty. 
Kónigsteele-Wattenscheid. 


39, 


Panna wykształcona, rvtyo-u 
wana w kupiectwie, poszukuje w 
celu założenia znakomicie procen- 
tującego się interesu bez ryzyka, 

P a c) 
spółniezki, 
osoby moralnej i religijnej, z kå- 
pitałem 400 do 500 marek. Zgło- 
szenia do „Wiar. Polsk." w Bochum. 


Karól Röhl, 
Herne, Mont-Cenisstrasse. 
Największe i najtańsze źródło dó 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich. 
EKaról Röhl, 


Herne, Moat- Cenisstrasse 


Dia szewców! 


Polecam mój skład: zaopatrzony 
w skóry na podeszwy, 
wierzehy. cholewki i wszel- 


kie inne artykuły szewskie. 


Wylzrój skóry. 
Wykonywanie wierzchów 
Bea podług miary. AE. 
Bernard Horstmann, 
Horst-KHmscher, przy rynku 


Polski Siewnik, 


Wyczerpujący i historycznie OE 
pracowany zbiór pieśni patryo-- 
tycznych i historycznych, zawiera—- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo—- 
ny historycznym wstępem 0 pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian i u nas Polaków. Cena 90- 
fen. z przes, 1 mr. 

Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


m nh | 


Królewicz Lel, 


pogromca smoków, Podanie ludu. 
Polskiego. Cena 15 f., z przes 18f _ 


2 dodatki. 


